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P Q ft4 «EIP SE l»
(Indywidualizm w y b u ja ły . —  „Szkoła krak o w sk a“.)

H ola! „C hłopcy, przestańcie, bo się źle ba­
w icie !tf

G dyby chodziło o społeczeństw o, które swe 
siły nadw ątlone krzepi napojem , czerpanym  z wielu 
źródeł, które sw e członki zm artw iałe ogrzew a 
przy w ielu ogniskach, którem u w  drodze do rozw oju 
przyśw iecają blaski prom ienne i różnobarw ne wielu 
słońc ducha i cyw ilizacji —  dolew anie do źródeł 
pew nych substancji trujących w  celu rzekom o 
leczniczym , zw racanie płom ienia w dół lub w  kie­
runku dośrodkow ym , tak, aby przy nim tylko pe­
w ne jednostki m ogły ogrzać się dow oli i aż nadto, 
odbijanie blasków słonecznych w stronę św iata w e­
getu jącego  lub ferm entującego po za kręgiem  
ogóln ego  życia społecznego, nie byłoby zdrożnem , 
ani karygodnem , naw et jako  próba reform y, jako  
chęć przekształcenia ducha i duszy danego spo­
łeczeństw a z gruntu.

L e c z  społeczeństw o, które w  jednem  tylko 
źródle m oże gasić i gasi sw oje pragnienie, które 
przy jednem  tylko  ognisku m oże ogrzew ać i o- 
grzew a cały  swój organizm , które w jednej 
tylko gw ieździe m oże w idzieć i widzi przew odni­
czkę swej łodzi —  z konieczności musi ze w strę­
tem odtrącić i odtrąca też e k s p e r y  me  n t a ,  do­
konyw ane na niem, już nie ze złą  w olą, ju ż  nie 
przez ciekaw ość lekkom yślną, ale naw et w dobrej 
wierze, w celach szlachetnych nauki i sztuki. —  
Ideałem  takiego społeczeństw a jest o b y  w a t e  1- 
s k o ś ć  jednostki, która w poczuciu przynależności 
do danęj grom ady, składa na ołtarzu dobra po­
w szechnego siebie, sw oje serce, sw oją duszę, sw oją 
energję, przem ienioną w  czyn. T ak ie  społeczeństw o 
od pokolenia do pokolenia i po przez w ieki b ło­
gosław iłoby rękę, któraby na razie um iała p o głę­
bić źródło tak, aby ono obficiej i mocniej biło, 
podniecić żar ogn iska tak, aby ono skuteczniej i 
szerzej grzało, zw iększyć bodaj za pom ocą refle­
ktorów  św iatło gw iazdy-przew odniczki tak, aby jej

blask nietylko przenikał do głębi, lecz i przejm o­
w ał każdą jedn ostkę naw skróś.

T akiej ręki w naszem  społeczeństw ie nie w i­
dać. N atom iast z kątów , z zaułków , z dna otchłani 
w ych ylają  się przedręcza nerw ow e, chudo-kościste 
a żylaste, z palcam i podgiętem i, jak  zęby u grabi, 
z pazuram i śpiczastem i, jak  szpony ptaków  drapież­
ców . D zioby, choć zanurzone jeszcze po nozdrza 
w bagnie, chw ytają pow ietrze z zew nątrz łap czy­
w ie i po każdem  odetchnięciu w yrzucają z siebie 
plw ocinę zjadliw ą, pom ieszaną z błotem . D okoła  
nich słychać w y c ie : H o r 1 a ! H o r  1 a ! D o m n ie! Prze- 
zem nie! W e  mnie ! Ja! J a ! Sam iec! Sam ica! Sam ico- 
sam iec! Sam co-sam ica! P iekło! N aga  dusza! A bso­
lut ; G o lg o ta ! H o r 1 a ! H  o r 1 a ! “ S zkielety  sk rzy­
deł, nieopierzone dotąd, obw isłe, do lotu g ó rn ego  
nie zdolne, gw ałt czynią w  sw ojem  środow isku 
przygodnem  i, m iotając się z chrzęstem  pod po­
w ierzchnią, u łatw iają w ym ianę w zajem ną w arstw  
błota, kału, iłu, pra-iłu. /.ycie społeczne im w strętne, 
bo i środow isko, jako  przygodne, zgo ła  nieodpo­
w iednie. G ryfy  to, czy nad-ptaki now ego znaku? 
Co za m yśl poziom a! T o  genjusze z pod ciem nej 
gw iazdy, które w  sw ym  locie obłędnym  z w szech ­
bytu w  w szechprzestrzeń zapadły chw ilow o w  ba­
gno żyw ota ludzkiego i, żerując po w ierzchu na 
w yraju, gotują się z hałasem  piekielnym  w  drogę 
do w ieczności, rade, że m ogą tym czasem  zam ącić 
bagno życia pod sobą rucham i sw ych  członków , 
zanieczyścić powietrze w yziew am i sw ych pożądań, 
przesłonić blask gw iazdy przew odniej w górze 
sztandarem  praw dy rzekom o bezw zględnej, który 
jest tylko płachtą brudną zw ierzęcości nieokieł­
znanej żadną um ow ą społeczną. H i!  h i!  h i!

Panow ie idealiści, m oderniści, dekadenci, sym- 
boliści, czy ja k  ich tam zow ią, uniesieni pychą i 
am bicją w ygórow aną, pozw alającą im czu ćN się 
czem ś p o z a  i p o n a d  społeczeństw em , kopią 

| nogą pracę w ieków  i w ystępują, nie z czynam i,



bo na te ich nie stać, ale z manifestami, od kto- 
rych n a s t r o j u  krew  się burzy w jednostce uspo­
łecznionej dziedzicznie i pragnącej rozw oju kultury.

Co chw ila jakiś dekadent indyw idualista to tu, 
to ow dzie w skakuje na mów licę i w o ła:

—  »Czego chcecie od r as ?  P ozw ólcie nam 
żyć i zgłębiać istotę w szechbytu, praw dę bez­
w zględ n ą ! Zadanie wasze sk oń czo n e! Stw orzy­
liście etykę filisterską, ciasną, krępującą ruchy 
i pragnienia jednostki. T eraz nasza chwila!«

I jakaż, iw?
Przypatrzm y się obrazow i pod je g o  zjaw i­

skową, dekadencko-sym bolistyczną form ą:
»Oto idzie praw dziw y Zbaw iciel sam olubstw a 

i K rzyż nienawiści niesie na so b ie!... Z drogi!... 
N ie! to za m ało! R ozw alcie w łasnem i rękom a 
własne domy, pałace i kościoły, i na rum ow isku 
gm achu społecznego w ystaw cie z gruzów  ocalo­
nych od zniszczenia św iątynię w ielką, któraby 
podwalinam i w spierała się o środek w szechśw iata, 
a w ierzchołkiem  sięgała  stropu niebios. Niech 
też będzie i ołtarz ze złota czystego, i stopnie 
ołtarza niech będą z m arm uru przedniego, i niech 
będzie kazalnica z alabastru. Niech będą też ba- 
rany tłuste i ja łow ice białe w przysionku, a w i­
no m ocne i w ystałe w podziem iu, i czaszki ludz­
kie na pogotow iu, jako  kielichy do spełniania 
ofiary... I haszysz odurzający w kadzielnicy też 
niech będzie. A  oto On przyszedł i padł u po- 
Anóża św iątyni. Z bliżcie się, podziwiajcie i p łacz­
cie ! Szaty jeg o  zbrukane doświadczeniem  w ieków , 
członki pokaleczone w ięzam i etyki um ów ionej, 
serce zakrw aw ione m iłością bliźniego, dusza zgnę­
biona w iedzą. Jeszcze chwila, a um rze. Ni e!  
A b s o lu tn ie  um iera!... O radości! Podnosi się, 
rzuca precz od siebie pył rozumu, otrząsa się 
z łachm anów  logiki, depce kodeks um ow y społe­
cznej, zam yka oczy na św iat i ludzi, w zrokiem  
duszy zagląda w siebie i nareszcie staje nagi. 
Nuże, wybrani, otoczcie go kołem , w eźcie na ra­
m iona i w nieście do św iątyni! O chwili boska! 
Co za widok, co za przem iana! Już jest na sto­
pniach ołtarza, nagi w sw ej nagości prawej, 
i spełnia ofiarę. Oto w ziął wino m ocne a w ystałe, 
pije je  i połyka i ani się skrzyw i. Oto w ziął ba- 
rany tłuste i jałow ice białe, zarzyna je , polew a 
masłem przyrum ienionem  i zjada. Oto w ziął try- 
bularz z haszyszem  odurzającym , w ącha go i oka­
dza się sam. A gdy Mu już było dobrze, usiadł 
na ołtarzu z nogam i podw iniętem i pod siebie, 
ja k  każe Zarathustra, z g ło w ą opuszczoną na dół, 
tyłem  do w ybranych. T łum , niegodny tajem nic 
ofiary, nie ma przystępu do św iątyni. 1 wybrani 
podnieśli krzyk wielki, i podbiegli cwałem  do 
ołtarza, a spiąw szy się na palce nóg, uw ieńczyli 
skroń Jego nieśm iertelnikiem . N ieśm iertelnik —  
to sym bol niedorzeczności w iecznej. I On, chw ie­
ją c  się w pionie, jak o  jest rzeczą zw yczajną pija­
nych i szalonych, zaczął zapadać w sen błogi, 
a zm ysłom  Jego było dobrze, a dusza Jego się 
obnażyła i zaczęła pożądać duszy rodzaju m iłego

w  dotknięciu, a usta Jego, tocząc pianę, zaczęły 
m iotać słow a po za św iadom ością, a m ądrość 
ich była w  ich niedorzeczności, a niedorzeczność 
w  zestaw ieniu w yrazów  po za logiką, a logika 
w  uczuciu po za ścisłością rozum ow ania w szel­
kiego. U szu ich dochodziły pom ruki duszy, prze­
jętej sw oją w ielkością: »Do m nie! D o m nie! Po 
za m oją rozkoszą, niem a ro z k o s z y ! Po za m o­
jem  cierpieniem , niem a cierpienia! Niech ludz­
kość szczeznie —  w szechśw iat cały to J a!«

I M istrz zapadł w  »sen tw órczy«, i Jego du­
sza naga zaczęła się ujaw niać żyw iołow o, i »drżała 
szczęściem  tw órczem  gw iazd«. I w ybrani dziwili 
się, że woń ma dźwięk, a dźwięk ma kształt, 
a kształt ma sm ak, a smak ma barwę, i dobrze 
im z tern było. A  gdy pojęli, że rozum  jest niczem , 
w tedy poczuli w sobie siłę nadprzyrodzoną i moc 
w szechw ładną lekcew ażenia, i rozpoczęli taniec 
dziki dokoła siebie, a żył przed nimi żydow in 
niektóry, autor księgi K oh elet. kaznodzieja S alo­
m onow y, który  ich był przekonał, że »pisaniu 
ksiąg  niem a końca, a czytanie jest um artw ie­
niem ciała«, i ucieszyli mu sięy szczerze: T en  ci 
jest nasz prorok, bo powiedział, że »wszystko 
jest m arność«, a tam ten jest nasz M istrz, bo tw o­
rzy »po za świadom ością«. I w tedy poznali, że 
gd y M istrz zapadał w  sen, to dusza d ego  w zn o­
siła się w  górę, bo to był »sen tw órczy«. Jakoż! 
O czy m acie, a nie słyszycie, uszy m acie, a nie 
w idzicie, nozdrza m acie, a nie sm akujecie? Z a­
prawdę, zaprawdę, powiadam  wam, że gdy On 
jadł, pracow ał dla was, a gdy napawał zm ysły 
sw oje winem m ocnem  i haszyszem  odurzającym , 
cierpiał za was, a gdy traw ił przez sen, przez 
sen tw orzył, i to jest dzieło Jego. K to dawniej 
m ów ił bredził i odrzućcie precz od siebie jego  
księgi. A  kto dziś bredzi —  mówi, i nie pytajcie
0 je g o  księgi, bo to nie potrzebne. D ość —  że 
bredzi. I pow tarzajcie za Nim słow a bez związku 
a nie baczcie, że sensu w nich niema, bo zna­
czenie słów  jest głupstw em , a uczucie w ielkie 
w yrazi się samo. W ielk a  zbrodnia, gdy jest w iel­
ka, jest cnotą. W ielk i potw ór, gdy je st w ielki, 
jest pięknością. W ielk i fałsz, gdy jest wielki, jest 
praw dą. W ielk ie  cierpienie, gdy jest wielkie, jest 
rozkoszą. W ielk a  pycha, gdy jest w ielka, jest 
skrom nością. W ielk ie  sam olubstw o, gdy jest w iel­
kie, jest m iłością bliźniego. W ielk a  niedorzecz­
ność, gdy jest w ielka, jest rozumem . W ielk ie nie­
uctwo, g dy jest wielkie, jest m ądrością. Kto pa­
trzy w siebie, ten widzi w szechśw iat, a kto w cho­
dzi w obcow anie z w szechświatem , ten kala du­
szę sw oją. S łow o ma oddaw ać nastrój uczucia, 
nie zaś znaczenie myśli, bo m yśl niw eczy tylko 
godność słow a, które jest dźwiękiem  pustym.
1 niech literatura cała będzie jako brzęczenie cym ba­
łu brzm iącego, a poeci i pisarze jak o  stroiciele, 
i niech będzie nastrój.

I w ybrani poczuli prawdę —  praw dy nie na­
leży rozum ieć rozum em , ale czuć m ackam i du­
szy —  i postanowili naśladow ać M istrza. N ajpierw



dokończyli ofiary, to jest uraczyli się resztkam i 
wina, nie dopitego z czaszki ludzkiej, nasycili się 
resztkam i mięśni, nie dogryzionych przy kościach 
i zaciągnęli się dym em  haszyszow ym , w yzianym  
przez M istrza, a błąkającym  się luźnie w  św iąty­
ni, a następnie, gdy poczuli, że są ju ż  »opojni«, 
zbili się w chór, na w zór chóru genjuszów  z pod 
ciemnej gw iazdy. I w tedy z a w y l i  głośno, a roz- 
dźwięcznie —  w yrażenie nowe i całkiem  uspra­
w iedliw ione —  hymn w ściekły sam ouw ielbienia 
i pieśń boską m aterjalizacji duszy, czyli uducho­
w ienia smaku, dotyku, kształtu, barw y, dźwięku, 
woni, a na początku każdej zw rotki było : H o- 
r 1 a ! h o  r l a ! A  na końcu każdej zw rotki b y ło : 
H o r  l a !  h o r  l a !  A  w środku było : »J a ! j a ! 
A b s o l u t !  B ó g ! «  A  nie było w tern ani sensu, 
ani miary, ani rytm u, ani rym u, ale był nastrój 

i M istrz p o w ied zia ł: D obrze jest.

A  gdy usta Jego zam ilkły, św iątynia sam a 
rozbrzm iew ała dźwięki pustem i. I w ybranych- 
ogarnął lęk. A  kto będzie w zruszał pow ietrze,

gdy w arg nie stanie*? Stw órzm y szkołę. T e d y  
kilku z pom iędzy w ybranych, poczuw szy w sobie 
siłę pychy, zebrało się w  kruchcie i w eszli z so ­
bą w  obcow anie uczuciow e, i podeszli do M istrza, 
drzem iącego na ołtarzu i obudzili, targając Jego 
członki m dłe, i pow iedzieli doń:

»Pycha, rozw iązłość w obyczajach i m owie, 
sam olubstwo, w stręt do nauki i kultury, niena­
wiść bliźniego będą odtąd stanow iły naszą cnotę 
—  jaw ną, jak  dotąd stanow iły naszą cnotę ukrytą. 
Mistrzu, zw róć tw arz sw oją ku nam, a nam aż 
oczy nasze śliną sw oją, aby zaniew idziały, a po­
łóż ręce sw oje na głow ach naszych, aby w szelki 
rozum  ludzki odszedł od m ózgow ia naszego, 
a odw ilż w argi nasze płynem  m ocnym , aby m io­
tały  słow a odrzeczne, pójdziem y w św iat szeroki, 
i przysporzym y Im ieniow i T w ojem u sław y, i przy­
sporzym y ludzkości goryczy, i rozw iążem y społe­
czeństw o swoje, i będzie dobrze nam, jako  jest 
Tobie, i nazw iem y się uczniam i Tw oim i.

(D. c. n.) Antoni Sygietyński.

L I S T Y
J. LELEWELA DO J. N. JANOWSKIEGO

z lat 1834-59 ).

Bruxelles, rue du Clióne 26. 5. czerwca 1834.

0  b y  w  a t e 1 u !
S ło w a  T w o je , k tó reś  mi p rzed  k ilk u  m ie­

s ię c y  a d re s o w a ł, d o s z ły  m ię tu  do B ru k se li. 
B y ły  d la  m nie w  strap ien iach , ja k ie  m ieć m ogę, 
od r e s z ty  ż y ją c y c h  o d erw a n y, n ie  m ałą  pocie­
chą. W s z a k ż e  razem  s p ra w iły  m ałe  i w e so łe  
p o d ziw ien ie . J a k to , o b y w a te l J a n o w sk i, k tó r y  
sta re go  J o ach im a o g ło s ił w e  F ra n c ji  za  adm i- 
ra to ra  o lig a rc h ji sz la ch e ck ie j, r a c z y  się u n iża ć  
i do n ieg o  p is a ć ?  P is z e  w s z a k ż e . T em  w d z ię ­
c z n ie js z y  m u je ste m  za  sło w a  je g o . A le  o b y ­
w a te l J a n o w sk i je s t  c z ło n k ie m  T o w a rz y s tw a  
d e m o k r a ty c z n e g o : to m i n a m y śl p rz y s z ło
i d łu go  nie śm iałem  m oich  z n im  s łó w  w y m ie ­
n ić, a b y  m u nie za szk o d z ić . Z a  to o b y w a te l 
P łu ż a ń s k i g o tó w b y  go w y k r e ś lić  z T o w a r z y ­
stw a  d em o k ra ty czn eg o , bo to  je s t  d z ia ła ć  na 
szk o d ę T o w a rz y stw a , w d a ją c  się  z ad m iratorem  
o lig a rc h ji sz la ch e ck ie j. S ły sz ę , d ziś o b y  w . P łu -

*) Listy niniejsze, dotąd nie drukowane, podajemy 
czytelnikom naszym, jako pamiątkę po wielkim czło­
wieku i historyku.

ża ń sk i g d z ie ś  je s t  daleko  i nie ta k  to u W a s 
d ziś  ostro  idzie, a p rzeto  p isz ę  sobie w eso ło  do 
C ieb ie , O b yw ate lu . Ż a rtó w  nie w e źm ie sz  za  
złe , k ie d y  s ta ry  ż a r tu ją c y  w y ra z a m i serjo  nie 
o b raża  się, a z m ojej u stron i p rz y jm ie s z  w y ra z  
szacu n k u , ja k i  sta te czn ie  d la  C ieb ie , o b y w a te lu , 
za ch o w u ję  i p o zd ro w ien ie  b ra tersk ie , k tó re  C i  
z d u szy , z serca  p rze sy ła m . P o z d ró w  o dem n ie 
w s z y s tk ic h  zio m k ów  p r z y c h y ln y c h , k tó ry c h  
w ią żą  je d n e  u czu cia , je d n e  n a d zie je , je d n a ż  
u siln o ść w  d opięciu , czeg o  po nas lud, o jc z y ­
zna, i lu d zie  za cn i w y m a g a ją .

L e l e w e l .

A  M r. J a n o w sk i J . N epom .

N a a d resie : E sq u isse  J a rre g o , dane n ie ­
g d y ś  ro z d a w n ictw u  K o m . N ar. p o s y ła  się d la  
za k ład u . M on sieur J . N . J a n o w sk i, P o lo n ais, 
a Y ir e  (C a lv ad o s)“ .

B ek ą , s ła b n ą cą  od starości, d od aje  J a n o w ­
sk i n a stę p u ją cą  u w a g ę  do te g o  l is tu :  „ Is to tn ie  
w  b ro szu rze: „L e s  d ern iers m om en ts de la  re- 
vo lu tio n  cle P o lo g n e “ n a zw a łe m  b y ł L e le w e la : 
ad m irateu r de 1’ o lig a rch ie  n o b iliare .

—  i n  —



P łu ż a ń s k iI g n . Pom*., ja k o  se k re ta rz  K o m i­
te tu  cen tra ln eg o  T o w a rz y s tw a  d e m o k ra ty ­
czn eg o  P o lsk ie g o  w  P a r y ż u , b y ł  n ieco w p rzó d  
(dopóki go  stam tąd  do d ep artam en tu  F in i-  
sterre  n ie  w yd alo n o ) n ie ja k o  osią, około  k tó ­
rej w s z y s tk o  się w  T o w a rz y s tw ie  ob raca ło .

3. czerwca 184(5.
O b y w a te lu ! P rz e c ie ż  raz  jed n o  g łu p stw o  

ż y c ia  m ego p rzy p a d ło  ci do gu stu . S z czę ść  
B o że ! L is t  T w ó j z dnia 20 m aja  doszedł, sp o­
d zie w a sz  się o d p o w ied zi, nie w iem  po co. D o ­
strze g a sz , że  nas k o sz to w a ł co k o lw ie k  n asz 
k rok . J e ż e li m n iem asz, że k o sz to w a ł ze  stan o ­
w isk a  osób n a szy ch , to się  m ylisz . K o s z to w a ł 
z n iep ew n ości, c z y  zd o ła m y  p rze p ro w a d zić  ca ­
łość, a p rzy n a jm n ie j m nogość. B o z d z ia ł, o j a ­
k im  n ad m ien iasz, n ig d y  z n a sze j w in y  n ie 
b y ł, a le  z W a sze j, c a łk o w ic ie  z W a s z e j, z W a ­
s z y c h  m onop olj ów .

Z n am  p o trz e b y  to w a rz y s tw , p o trzeb ę  do­
le g liw ą , bo w  n ich  sied zi się m on op olj am i. Z n a ­
ją c  p o trz e b y , k ażd em u  ch ętn ie  u słu żę. Z  lite r a ­
ck ich , u s łu g u ją c  im , d rw ię do sy ta , p o lity c zn e  
i. in n e różn ie  t r a k tu ję , bo to  z łe  u c ią ż liw e , 
a p o trzeb n e, a k o n ieczn e . Co m ów isz o to le ro ­
w a n iu  K o m ite tu  i nas, d aw n o śm y to  g ło śn o  
e m ig ra c ji p rze k ła d a li. W s z a k ż e  z p rzem ien ie­
n iem  osób K o m ite t  m ó g ł b y ć  g ro źn ą  re p re ze n ­
ta c ją  i te j p o trzeb a . Bo to  licho, że  C e n tra li­
z a c ja  n ig d z ie  ze w n ą trz  n ie  u k a za ła  się św iatu . 
T a k ie  tch ó rzo stw o  nie p rz y s ta ło  e m ig ra c y jn e j 
re p re ze n ta c ji, an i to je s t  o b o jętn e  d la  d z ia ła ­
nia  sk u te czn e g o  w  k ra ju .

A le  dość tego , bom  tru d em  m ym  ob ar­
czo n y, i w y d o ła ć  ju ż  p r z y  sta ro ści s ta je  m i 
się ciężk o . N ied aw n o  T w o je  te k s ta  p raw n e 
K a d łu b k o w e  p rzera b ia łem , o k tó re  k ie d y ś  na 
m nie n ie s łu szn ie  p ła k a ł, bom  w te d y  n ie C ieb ie , 
ale B a n d tk ie g o  ch ło sta ł. D ru k u ję  —  d ru k u ję , 
ab ym  na potem  p o zo sta ł, ab ym  po śm ierci s ta ł 
się g ro źn ie jszy m , n iż  za  ży c ia .

W y b a c z  zrzę d ze n ia , p rz y jm ij to dobrem  
i w zajem n e m  sercem .

T w ó j ż y c z liw y  
L e l e w e l .

S t. W o r. Z w i. za p ew n e n ied łu g o  zo b a czę  
razem .

A d re s : M on sieur J . N. J a n o w sk i 
C our de 1’ hötel du L o u v re

L a v a l
(Mayenm*

4 lipca J846.
O b y  w a t e 1 u !

N iem iłe  to b y w a ją  p rzy p o m n ie n ia  w y m ó ­
w ek, ale  często  p o ży te c zn e . M ów iono m i o T w em  
n ieu k o n ten to w a n iu  z m ej a n a liz y  T w e g o  p ism a 
w  sw oim  czasie  i —  ile  pom nę —  T w ó j odpis 
m i to  p o tw ie rd z a ł, g d y  się z n a le ź li ob roń cy,

co ch cie li za  m ną o b staw ać. W  te j m ierze  ż a ­
d n y ch  w y m ó w e k  niem a. B o la ło  m ię w  sw oim  
czasie , żeś b y ł  n iek o n ten t. P r z y ta c z a s z  je s z c z e  
zd a rze n ia  i p o w o d y  p r z y  te j o k o liczn o ści, k tó re  
C ię  o b ra żać  m o g ły , g d y b y  w  g ru n cie  b y ły  t a k , 
ja k  C i się zd a w a ło , ja k  ci m ów iono. N a n ie ­
szczęście , że  w c a le  a w c a le  p rzy p o m n ie ć  sobie 
nie m ogę ż a d n y ch  tego  ro d za ju  b ib ljo te k  T o ­
w a r z y s tw a  w a rsz . ok o liczn o ści. O w a rada m u ­
sia ła  b y ć  ja k a ś  d o ry w cza , c z y  też, że  b ib ljo -  
te k a  m iała  sw oją , i tego  n ie  pom nę. M oże 
m oje  im ię  b y ło  w ó w c za s  b ez m ej w ie d z y  p o d ­
n iesion e. A  je ż e l i  coś podob n ego  b y ć  m ogło, 
d zię k i C i, że  w  zap o m n ien ie  p u szcza sz .

D ru g ie j k w e s t ji  z W in c e n ty m  C. ta k ż e  
p rzy p o m n ie ć  sobie nie m ogę, an i te g o  n a z w i­
ska. J e d n a k że  w id z isz  w  tern zd a rzen iu  coś 
b ard zo  w a żn e g o , coś b ard zo  nas, m nie i n ie ­
b o s z c z y k ó w  o b o w iązu ją ceg o .

D o P a r y ż a  i do F r a n c ji  nie m am  ża d n eg o  
n a b o że ń stw a, p rze k o n a n y  będąc, że  tu  na p ar- 
ty k la r z u  dużo sp o k o jn ie jsz y m  jeste m .

W y m a w ia s z  m i u ż y c ie  „c h r z e ś c ija ń s tw a “ 
za  „ k a to lic k ie “ . W y e x k lu d o w a n ie  k a to lic y z m u  
dla ła c in n ik ó w  rzy m sk ic h  je s t  bard zo  now e, 
zd a je  m i się, n iestosow n e i an ach ron izm em , 
a b y  do X g o  w ie k u  odnosić. W te d y  k o śc ió ł 
g re c k i ró w n ież  ja k  i ła c iń sk i, j a k  są i  dotąd, 
b y l i  k a to lic k ie . W re s z c ie  n ie u d erzam  w  c h rze ­
śc ija ń stw o , ty lk o  w c y w iliz a c ję  ch rze ś c ija ń sk ą  
łac in n ik ó w .

P o zd ro w ie n ie .
L  e l e w e  l.

A d re s : M on sieu r J. N . J a n o w sk i 
C our de l ’h otel du L o u vre

L a v a l
M ayen n e.

29 listopada 1846. Bruksella- 
W  odp isie , O b yw ate lu , na T w ó j z 29. X .  

za cz yn a m  od ogona. K a z im irs c y , ja k  P ilic h o w - 
sc y  i in n i m a ją  h erb  i p rzy d o m e k  B ib e rste in . 
K ie d y  rzą d  fra n cu sk i p o w o ła ł W o jc ie c h a  na 
drogom an a do p o d ró ży  do T eh eran u , żą d a ł, 
a b y  się n ie n a z y w a ł na s k i ,  z p o lska , ale  
z  cu d zo ziem sk a , a b y  ro s y js k ie j  u n ik n ąć  re k la ­
m a c ji;  w te d y  W o jc ie c h  p rzy d o m k u  ru s z y ł.

Co do m oich  d ru ków , c ią g le  się  coś p o k a ­
zu je , bo z te g o  ż y ję , licho, n ędzn ie, a le  ż y ję , 
to  po p o lsk u , to po fran cu sk u . T o ż M a c ie jo w ­
sk i W a c ła w  A le k sa n d e r , w  W a rs z a w ie  tw ie r ­
d zi, żem  w  „H isto ire  de P o lo g n e “ w y c z e rp n ą ł 
co ty lk o  na a w a n ta ż  ch ło p ó w  p o w ie d zie ć  m o­
żn a, w s k a z u je  od ja k  w ie lu , w ie lu  la t  p c h a ­
łem  m yśl, że  w  P o lsc e  w ła sn o ści p a r ty k u la r ­
nej nie b y ło . S ło w em  k r y ty k u je  m nie, a ja  to , 
co je g o  do m nie d o jd z ie , p r z y  sp osob n o ści 
lia rcu ję . A le  n ie m am  sz czę śc ia  zn ać w s z y s t­
k ieg o , co on b ez koń ca  g ry zm o li.

T e ra z  w  P o z n a n iu  d ru k u je  się m oich  to ­
m ów  c z te r y  P o ls k i śred n ich  w ie k ó w . W  L ip s k u



od dw óch la t  d ru k u ją  się (m uszą ju ż  b y ć  w y ­
drukow ane) d w a p ism a o h e ra ld y c e  i u rzęd ach  
w  P o lsz c z ę . M ała  liis to r ja  R u s i i L i t w y  p odo­
b a ła  się, bo za  kordonem  d oń skim  etc. etc. 
W d a w a łb y m  się w ię c e j w  p o lsk ie  (pism a), a le  
u padam . M uszę się trz y m a ć  fr a n c u s z c z y z n y  
i w y  sp ieszan i coś d użego, a m oże n a d z w y c z a j­
nego  o g e o g r a fji  śred n ich  w ie k ó w , o m ap ach  
je j .  Ż y ć  z te g o ?  ż y ć  z n u m izm a ty czn y ch  pu­
b lik a c ji? !  M ogę p o w ie d z ie ć : n iep od ob ień stw a  
d o k a zu ję . T ru dn o m i się ro z p is y w a ć  d osyć, bo 
czasu  na to  niem a.

M ło d eck i tu  p an o w an ie  S ta n is ła w a  A u g u ­
sta  po ra z  s z ó s ty  pom nożone p rzed ru k o w a ł. 
Ż ą d a sz  n o ta t o C za rto ry sk ic h . T eg o  ro d za ju  
żą d an ia  tro ch ę d ziw n e. N ie ra z  podobn e c z y ­
n isz. Ż e b y  do c z y je j  p u b lik a c ji n o ta t d ostar­
czać, trz e b a  w p rzó d  w ied zie ć , co w  n iej je s t .

W re s z c ie  coś o C z a r to ry s k ic h  d ostarczę . Z  d ru­
ków , co o n ich  w sp o m in asz, p ew n ie  zn asz 
w ie le , co i m nie zn an e. A k tó w  w  p ie lg rzy m c e  
m ej żad n ej nie m am  —  a n e g d o ty  w a lo ru b y  
n ie n a d a ły . W  rozm o w ach  p rzy c h o d z i na m yśl 
o p o w ied zieć  czasem , ale/ p isa ć! P ra w d z iw ie  na 
to się nie zdobędę, bo w  60 rok u  z n io jem i 
śred n ich  w ie k ó w  m ap am i na g w a łt  k w a p ić  się 
m uszę, a b y  coś na rok  n a stę p n y  dla w y ż y w ie ­
n ia  się p rzy n io sły .

Ś c isk a m  se rd e cz n ie .
L e l e w e  1.

P o sta ra m  się, a b y  P a n o w a n ie  S ta n is ła w a  
A u g u s ta , skoro w y jd z ie , doszło  C ię !  A d re s : 
M on sieur V a v o ca t J . N ep om u k J a n o w s k i L a - 
v a l-M ayen n e. —  P u e  du th e atre  ch ez M. 
B illa rd .

(D. c. u..)

M O M E N T .
2) NO W ELA

ELIZY ORZESZKOWEJ.

Z  sam ego b rzm ien ia  g ło su  m ożna b yło  
o dgad n ąć, że  isto tn ie  w s zy stk o  je j  b y ło  jedn o. 
S z ła  w p ro st w  ch m urę k u rz a w y , k rz tu sz ą c  się 
n ią , lecz  je j  nie w id ząc.

R u c lila  z a w o ła ła :
—  Gritla ! p rze stań  za m ia ta ć  !
W ie lk a  m io tła  u p a d ła  na p o d ło g ę  ; Gritla 

sta n ęła  u d rzw i g ościn n ego  p o k oju , ja k b y  p le­
cam i do śc ia n y  p rzy k le jo n a . B ied n a, chuda, 
śn iada, w  n ędzn ej o d zieży , m ia ła  je d n a k  dw ie 
p y szn e  o z d o b y : w sp a n ia łe  w ło sy  k ru c ze  i o czy  
b ardzo  p iękn e, z czarn em i ja k  noc źren icam i 
n a b łęk itn jm h  b ia łk a c h . B y ły  te ż  one, te ocz}7, 
lę k liw e  i w  g łę b i n iezm iern ie  sm utne. W p a ­
tr y w a ła  się n iem i w  n iezn ajom ą, k tó ra  w  żó łte j 
m gle nie zu p e łn ie  je s z c z e  op ad łej k u rz a w y  
ś c ią g a ła  z rę k i rę k a w ic z k ę . Grdy ją  ś c ią g n ę ła , 
Gritla z a s z e p t a ła :

—  A j> a j !
P u c h ła , s to ją ca  w  d rzw ia ch  o tw a rty c h , 

p o w tó rz y ła  :
A j !

B ia ła , szczu p ła , b ardzo  zg ra b n a  rę k a  n ie ­
zn a jo m ej, podnosząc się k u  w łosom , ja k  z ie lo ­
n ym  p łom yk iem  b ły sn ę ła  szm aragd em  p ierś­
cion ka.

M oże p an i p o trze b u je  c z e g o ?  —  z n a j­
sło d szym  w  św iecie  uśm iechem  z a p y ta ła  P u c h ła .

—  D z ię k u ję . N ie  p o trze b u ję  n iczego.

P u c h ła  z e leg an ck im  ukłonem  rze k ła  
je s z c z e  :

—  M oże p an i zaśn ie  tro szk ę. Z d a je  się, że 
p a n i bardzo zm ęczon a.

—  N ie p o trzeb u ję  n iczeg o  —  p o w tó rz y ła  
n iezn ajom a.

P u c h ła  w y su n ę ła  się  z pokoju, ale Gritla 
p o zo sta ła  je sz c z e . Jej czarn e, ja k  noc i ja k  c ię ­
żk a  s łu żb a  zah u k an e o c z y  t k w iły  c ią g le  w  n ie ­
zn ajo m ej. J a k b y  ją  o cza ro w ało  i do m ie jsca  
p rzy k u ło  to z ja w isk o . T a k  różne, ja k b y  na 
ró ż n y c h  g le b a c h  zrodzon e, d w ie te  is to ty  m ia ­
ł y  p rzecież jed n o  podobieństw o : g a rd ła  śc iś n ię ­
te w  sro gich  ręk a ch  losu. O bie b y ły  w  różne 
sp osob y, ale n iezm iern ie  sm utne. Po c h w ili 
z k o ra lo w y c h  u st G it li  w y sz e d ł c h r a p liw y , szo rst­
k i d źw ię k :

—  M oże sam ow ar p rz y n ie ś ć ?
P r z y b y ła  o d p o w ie d z ia ła :
—  D zię k u ję . N ie p o trzeb u ję  n iczego.
Z d ję ła  p rzy  tern k a p elu sz, z pod k tórego

r o z sy p a ł się po czole  i p lecach  d eszcz blado- 
z ło ty c h  w łosów .

D rzw i z a m k n ę ły  się zc ic lia  za  Gritlą, o p u ­
s z c z a ją c ą  pokój. W  sien i M endel S z a p ir  z a ­
trz y m y w a ł p rze c h o d zą ce g o  lo k a ja  za p y ta n ie m :

—  K to  ona ta k a  ?
L o k a j w y m ó w ił n a zw isk o , n a  k tóreg o  

d źw ię k  k ilk a  sto lic  św ia ta  o d p o w ied zia ło b y



o k la sk am i i śp ieszn em  zry w a n ie m  lau ró w  na 
w ień ce. L e c z  M endel S z a p ir  s ły s z a ł je  p ie rw s zy  
raz  w  ż y c iu  i z a p y ty w a ł  dalej :

—  C z y  ona w  m ieście, c z y  na w si m ieszka? 
Co ona rob i ?t

—  Ś p ie w a ! —  z d rw iącem  troch ę sp o jrze ­
niem  o d p o w ied zia ł cz ło w ie k  w  lib erji.

M endel z d z iw ił  się.
—  Ś p ie w a ?  ja k to  śp ie w a ?  C ią g le  ś p ie w a ?  

D la cze g o  śp ie w a ?
L o k a j z k ilk u  p u d ełkam i n a ram ion ach  

c h c ia ł iść  d ale j, lecz  M endel z a trz y m a ł go 
je sz c ze .

—  A  dokąd ona je d z ie ?
—  D o sw ego  m ają tk u .
—  A  g d zie  je j  m a ją te k ?
—  O d zies ięć  m il stąd.
—  W ie lk i m a ią te k ?
—  W ie lk i.
M endel S z a p ir  s k o c z y ł ku  je d n y m  z d rzw i, 

p ro w a d zą c y c h  do sieni, w su n ą ł p rzez  nie g ło ­
w ę  i z a w o ła ł :

—  R u c h  l a ! S z a ! N iech aj cich o  będzie 
w  dom u. T o  w ie lk a  p a n i ! M oże ona te ra z  śpi!

N ie sp ała . Jasn e w ło sy , k tóre  fa lą  r o z la ły  
się  je j  po p lecach , zg rab n em i rękom a z g a rn ę ła  
i zw in ę ła  z ty łu  c z a s z k i n ied bale, pośpieszn ie, 
b y le  j a k !  b y le  j a k !  P otem  sta n ę ła  u okna, 
ro z w a rła  je  n a  oścież i w c ią g a ją c  w  pierś p o ­
w ietrze , k tó re  w ta rg n ę ło  do dusznej izb y , s iln ie  
s p lo tła  i n a  su kn ię  op u ściła  ręce. P a tr z y ła  
w  p rzestrzeń , le cz  zn a ć  b y ło , że o c z y  je j  d łu ­
go  bezsen ne, z p o w iek a m i zaru m ien ion em i, ani 
nieb a, an i ziem i n ie  w id z ia ły . W z ro k  ich  
zw ró co n y  b y ł  w e w n ą trz , w p a trz o n y  w  ja k ą ś  
w ie lk ą  biedę, k tóra , ja k  p osąg k a m ien n y  na 
sark o fag u , le ża ła  na sercu.

P okój g o ś c in n y  w  za je zd n y m  dom u M en­
d la  S z a p ir y  b y ł, ja k  ca łe  to m iasteczko , b ie ­
d n y, o k u rzo n y, b ru dn y. N ied alek o  p ro g u  śm ie­
c i j)rzez m iotłę  w y p a d a ją c ą  z rą k  Cfitli p o zo ­
staw io n e, n a  ścian ach  k ilk a  o b razk ów , o k ry ­
ty c h  sk oru p ą  bez n a z w y , na kom odzie b u k iet 
p a p ie ro w ych  k w ia tó w  bez b a rw y  obok la m p y  
z k loszem  p ę k n ię ty m . S p r z ę ty  z żó łte g o  d rze ­
w a  ; p lam y, sz cze rb y , p a ję c z y n y  —  w szęd zie.

K o b ieta  z b ry la n ta m i p r z y  uszach , z bardzo 
b ia łem i rękom a, n ie sp o strze g a ła  w ca le  śm ie­
cia , p lam , ż ó łty c h  sp rzętów , k w ia tó w  p ap iero ­
w y c h  i p a ję c z y n . W s z y s tk o  je j b y ło  jedn o. 
O d w ró ciła  się od o kn a i p o w o li sz ła  ku  s to ją ­
cej p r z y  ścian ie kan ap ie . J a k im ik o lw ie k  b y ły  
je j  u czu cia , nad w s z y stk ie m i te ra z  za p a n o w a ­
ło zn u żen ie  c iężk ie , ta k ie , ja k ie  b y w a  ty lk o  po 
w ie lk ich  ch orobach  c ia ła  i w  czasie  w ie lk ic h  
chorób d u szy . T y lk o , że w  w y p a d k a ch  p ie rw ­
sz y c h  o c z y  ch ło n ą  ch ciw ie  i z rozk oszą  w id o k i 
św iata , a w  d ru g ich  p rzec iw n ie  p ra g n ą  za m k n ą ć 
się i u sn ąć, bodaj na zaw sze. N a o czach  n ie­
zn ajom ej d łu g a  bezsen n ość z ło ż y ła  sw oje  
om glon e i różow e piętno.

Z  m ateraca  k a n a p y , p rze z  d z iu ry  obicia, 
w y ła z i ły  k ła k i brudnej pi Iści i le ż a ła  n a  niej 
podu szka, z w y s z y tą  n ieg d yś na k a n w ie  różą, 
m on strualn ej w ie lk o ści i b a rw y . N ig d y  zap e­
wne na tak im  sp rzęcie  nie le ż a ła  p o stać  tak  
p ełn a  w d zięk u , w ta k ą  p odu szkę n ie  u k ry w a ła  
się tw a rz  z cerą  ta k  d e lik a tn ą , na ta k  b rzy d ­
kiej p o rę b zy  nie o p ie ra ły  się ram ion a ta k  g ib ­
k ie  i ta k  ro z p a czn ie  za rzu co n e  na ta k  znti- 
żo n ą  g ło w ę .

W  m a lo w n ic z y c h  zw o ja c h  m ięk k ie j su k n 1 
le ża ła  n ieruchom a, nie p r z y z y w a ją c  n ik o go  i nie 
ż ą d a ją c  nic. N icze g o  nie p o trzeb o w ała .

JSa ry n k u  g w a r  p rz y c ic h a ł, n a  n ieb o  za ­
c z y n a ł w sch o d zić  k s ię ż y c ; p rzez o tw a rte  okno 
w la ty w a ł za p a ch  rezed y , której tro ch ę z a k w i­
tło  cudem  na w y sc h łe j g rz ę d z ie  pod oknem .

N ie s ły s z a ła , nie w id z ia ła , nie c z u ła  nic- 
W s z y s tk o  je j  b y ło  jedn o.

W sc h o d zą ce g o  na niebo k s ię ż y c a  n ik t w  za ­
je zd n y m  dom u Mendla S z a p ir y  nie sp ostrzegał- 
Z w in n y , n e rw o w y  M endel nie m iał ani sekun dy 
czasu  na czyn ie n ie  p o e ty c z n y c h  albo astrono­
m iczn yc h  sp ostrzeżeń , bo  z o b a c z y ł p rze je ż d ż a ­
ją c ą  p rzez  ry n e k  b ry c z k ę  zn a jo m ego  sz lach cica , 
do k tórego  m ia ł in teres w a żn y , w ię c  co s iły  
za  n ią  pogon ił, w o ła ją c  n a ca łe  g a rd ło : „Stój * 
stój !“

P o n ie w a ż kon ie u b r y c z k i b ie g ły  dość 
prędko, S zap ir , podn osząc p o ły  d łu g ie j odzieży* 
b ieg ł co raz pręd zej i w o ła ł co raz g ło śn ie j, aZ 
cz a p k a  p rz e k r z y w iła  się m u na g ło w ie  i tw a rz  
c a łą  w  d rg a n iac h  n e rw o w ych  o b la ł k ro p listy  
pot. U  w ja zd u  do je d n e j z u licz e k  b r y c z k a  za ­
trz y m a ła  się n ako n iec i z ia ja n y  M endel, s ta ­
n ą w s z y  p r z y  n iej, ro zp o c zą ł ze sz lach cicem  
rozm ow ę d łu g ą, o in teresie w a żn ym . Grdzież 
m u tam  b y ło  sp o strze ga ć, c z y  n a n ieb ie  św ieci, 
albo nie św ie c i k s ię ż y c ?  —  R u ch la  zn ow u , obok 
w ielu  cn ót d om ow ych , p osiad ała  tę  w ad ę, że 
b y ła  ogrom n ie s w a r liw ą  i k r z y k liw ą . Może n a­
w e t w a d a  ta  p o w sta ła  w  n iej z c n o ty  sk rz ę ' 
tności gosp od arsk ie j, bo często  się zd a rza , że 
cn o ty  lu d zk ie  w y r a d z a ją  się w  p r z y w a r y , nie­
m niej sp ra w iła , że teraz , ja k  zresztą  b y w a ł0 
często , d w ie iz b y , k u ch n ia  i sień dom u rozle ' 
g a ły  się od n ieu stan n ego  i co raz w z m a g a ją ' 
cego  się k rz y k u . G a rn e k  s t łu k ł się . R uchla- 
w c h o d zą c  do ku ch n i, u jr z a ła  na ziem i czere p y  
stłu czo n eg o  g a rn k a . K to b y ł  sp ra w cą  n ie szc zę ' 
śc ia : jed n o  z d zieci, c z y  Gritla? D z ie c i w y p ie ' 
r a ły  się, w ięc  n a jp ew n ie j Gritla, ta  n iezgrab n a , 
g łu p ia  d z ie w c zy n a , k tó ra  za w sze  m usi w  dom 11 
szkodę ja k ą ś  z rz ą d zić . Pom im o p rze stro g i Men­
dla, a b y  w  dom u b y ło  cicho, R u c h la  g łośn ° 
ła ja ła  i dzieci, k ażd e  z osobna, i G it lę  i n ie­
obecnego m ęża, k tó ry  w ie c zn ie  g d zie ś  lata, 
i los sw ój n ieszczęsn y , k tó r y  ją  d ziś dotkn ął 
s tra tą  n a jp ię k n ie jsze g o  g a rn k a . G łośno  krzy* 
cząc, g łośn o  ta k ż e  ch o d ziła , bo b y ła  otył*!
i ci



N ie g d y ś  m u sia ła  b y ć  dość ład n ą, bo w  tłu - 
(stej i w ie c zn ie  w zb u rzo n ej tw a r z y  p rz e g lą d a ły  
je szcze  lin je  reg u larn e , a z oczu  w y g lą d a ł sza ­
fir źren ic, p r z y g a s ły  w p ra w d zie , bo rze cz  d zi- 

, W n a! pom im o ir y ta c ji ,  R u clila  m iała  o c zy  p rzy- 
| gasłe , bez b lask u , i po k tó ry c h  za led w ie  po­

gnać m ożn a b}do, ze n ieg d yś b y ły  szafirow e. 
( T a k ie  o czy , w  ta k ic h  szczegó ln ie j ch w ila ch , 

g d y  stłu cze  się w dom u g arn e k  n a jp ię k n ie jsz y , 
żad n ym  sposobem  nie m ogą w zn o sić  się ku  
k s ię ży co w i. Co do G it li, ta , p rzez R u c h łę  stu ­
kana i p ię śc ią  w  p le cy  u derzon a, p o rw a ła  w ia ­
dro i do stu d n i p o b ieg ła , a po c h w ili w ra ca ła  
2 n a cz y n ie m  j »einem w o d y, od k tó reg o  c iężaru  
ftiedorosłe je j  c ia ło  n izk o  p rze g in a ło  się w  pra- 
Wą stronę, a lew e ram ię, zd a ła  od c ia ła  w  p o ­
w ie trzu  w y c ią g n ię te , szm atam i pod artego  rę ­
k a w a  p o w iew a ło , ja k  ch o rą g w ią  n ęd zy.

U  C h aim a C y g le r a  i żo n y  je g o  M a łk i b y ło  
daleko cisze j, n iż  w dom ostw ie M end la  i R u ch li, 
niem niej tam  ta k ż e  n ik t  ani m y ś la ł o p a tr z e ­
niu w  górę. O w szem , w izb ie  pełn ej w ię k s zy c h , 
n in ie jszych  i zu p e łn ie  m a ły c h  łó że cze k  d z ie c ię ­
cych , z za  k tó ry c h  m ożna b y ło  je sz c z e  spo- 
strzed z w  izd ebce p rz y le g łe j d w ie k o ły s k i z b l i ­
źn iętam i. w  św ie tle  lam p k i z sucho s te rcz ą cy m  
kom inkiem , C h aim  i M a łk a  n izko  p>ochylali 
tw a rze  nad w ie lk ą  k s ię g ą  rach u n k ow ą. Z go- 
dnem w id a ć  b y li  m ałżeń stw em , bo u stam i z g o ­
dnie p o ru szali, jed n o głośn ie  w y m a w ia ją c  c y fr y  
fo z m a ite : zehn, zwanzig, hundert i t . d. B y ł  to 
duet szep tó w  św isz c zą c y c h , k tó r y  ani razu  do 

i s ło w a : tausend! nie d och od ził. Pom im o z a je ­
zdnego dom u i sk lep ik u  z k o lo n ja ln em i to w a ­
ram i, C y g le ro w ie  b y li daleko b o g a ts i w  łó ż e ­
czk a  i k o ły s k i dziecin n e, n iże li w p ien iąd ze. 
Z tąd  zap ew n e p o c h o d z iły  ostre s w is ty  w  ich  
Szepcie, n iesp o k ojn e  m ig o ta n ia  oczu  i g n ie w n y  
ruch, z ja k im  C h aim  rę k ę  na k się d ze  ra c h u n ­
kow ej op arł, m ów iąc:

- J u ż  j a  d łu że j cz e k a ć  nie b ęd ę! J u ż  j a  
Jej, tej O b u ch ow sk iej, d łu że j p o b ła ża ć  nie bę­
dę! J e ż e li za  ty d z ie ń  p ie n ię d z y  n ie  odda...

—  Co to za  ty d z ie ń ?  D la c ze g o  za  ty d z ie ń ?  
Ju tro ! iu tro  zra n a ! —  z uniesien iem  za g a d a ła  
M ałka.

—  Z a  t y d z ie ń ! —  p o w tó r z y ł m ąż.
"Żiona zg o d z iła  się n a tych m ia st.
— N iech  będzie, ja k  p o w ied zia łeś. To co 

za  ty d zień ...
—  D o sądu podam , a potem  dom  je j w e­

zm ę...
—  Co to za  d o m ! C h a t a !
—  N iech  sobie będzie c h a ta ! J a  j ą  kom u­

k o lw ie k  z zy sk ie m  odprzedam . J u ż  daw no b y ł­
b ym  to zro b ił, żeb ym  n ie o g lą d a ł się na je j  
biedę...

M ałk a  z z a p a lc zy w o śc ią  rz e k ła :
—  K ie d y  ona biedna, to  na co h erb a tę  

p ije  i k a szę  z ta k ic h  p ię k n y ch  k ru p  g o tu je , za  
k t  me potem  z a p ła c ić  nam  nie m o ż e !

— T y  m asz ra c ję , M ałk a  —  z kolei z g o ­
d z ił się m ąż. —  Z a  ty d z ie ń  podam  na n ią  do 
sądu, a za  k ilk a  m iesięcy  odbiorę je j  dom !

—  O dbieraj ! o d b ie r a j! —  d o k o ń c zy ła  r o z ­
m ow y M ałk a , i zn o w u  oboje p o c h y lili  tw a rz e  
nad  w ie lk ą  k s ię g ą  ra ch u n k o w ą, na której k a r­
ty ,  drobnem i c y fr a m i o k ry te , nie p a d a ł ani j e ­
den, n a jd ro b n ie jsz y  p ro m y k  k s ię ży ca .

Jed n ak  k s ię ż y c  podn osił się na n ieb ie  co ­
ra z  w y ż e j i św iatło  je g o , ukośnie dopiero do­
ty k a ją c  ziem i, w y d a w a ło  się m g łą  sre b rz y ­
stą  ra c ze j, n iż  św iatłem . W  p o w ietrzu  sreb r­
nie b y ło , lecz je szc ze  ciem n aw o. W  sre b rz yste j, 
lecz ie szcze  ciem n aw ej m gle  cich o  s ta ły  w y so ­
kie m a lw y  i g e o rg in je  ogródka, w k tó ry m  sie­
d z ia ł na ła w ce  c z ło w ie k  n ieru ch o m y, ja k  rze ­
źb a  z szareg o  kam ien ia . C zasem  ty lk o  c z y n ił  
on ru ch  bardzo d z iw n y : w ie lk ą  p ięść, m ocno 
śc iśn iętą , od k o la n a  o d ry w a ł i c z y n ił  n ią  w po­
w ie trzu  zn a k  g ro źb y , poczem  zn ow u  z c ię ż k o ­
śc ią  k a m ien ia  o p ad a ła  m u na k o lan a . C erę 
m iał w  m gle  sre b rzyste j ta k  szarą , ja k  k a m ie ­
nie p rzy d ro żn e , a p ospolite  r y s y  ta k  zao strzo n e, 
ja k b y  je  w  ta k i sp ic z a sty  sposób ociosało  d łu to  
ja k ie ś  g w a łto w n e  i razem  m isterne. B y ło  to 
d łu to  śm ierci, k tó ra  w e s z ła  do je g o  m ałego  
dom u i z a b iła  m u sy n a . T łu m ik  sz e p c ą c y c h  
k o b iet s ta ł p r z y  p łocie  ogródka.

(C. d. n.)

Szkice z nad JNfiewiaży-
N a posadach, w ym agających  wiadom ości fa­

chowych, spotykali się przew ażnie N iem cy; dużo 
też N iem ców  zajm ow ało posady w zakresie słu­
żby zdrow ia publicznego. W o g ó le  adm inistracja 
1 sądow nictw o były p o lsk ie ; językiem  urzędow ym

posługiw ano się tylko w aktach piśm iennych, 
n. p. obrady sądow e prowadzono po polsku, 
a protokół i w yrok spisyw ał sekretarz po rosyjsku.

W iadom o, że w maju 1863 r., po nom inacji 
M uraw iew a w szyscy urzędnicy z w yborów  Polacy



podali się do dym isji, z w yjątkiem  F elic jan a  K ar­
pia, m arszałka szlachty pow. poniew iezkiego, któ­
ry w  zastępstwie spełniał obow iązki m arszałka 
gubernjalnego. T a  okoliczność w strzym ała sta­
nowczo na rok przeszło czynności wielu gałęzi 
adm inistracji i sądow nictw a; faktycznie w maju 
1863 r. zaprzestały działać sądy. W  końcu lipca 
M urawiew kazał usunąć ze służby państw ow ej 
w szystkich  urzędników  Polaków , a częściow o 
naw et N iem ców, zw łaszcza urodzonych na m iej­
scu i w  K urlandji. O sobna odezw a rządow a za­
w ezw ała R osjan urzędników  na służbę do półno­
cno-zachodniego kraju, nadając im ogrom ne przy­
w ileje służbow e, n. p. skrócenie lat em erytury do 
16 lat i 8 m iesięcy, sute zapom ogi na wyjazd, 
potrójne m ilowe i strawne, podw ójną gażę eta­
tow ą, oraz cały szereg innych drobniejszych uła­
twień i u d o god n ień ; jeszcze w iększe ulgi dawano 
tym urzędnikom , którzy przyjechali z rodzinam i, 
albowiem  dawano im dodatki pieniężne na żonę 
i dzieci. A le rzeczą najw ażniejszą było to, że 
w szelkie przew inienia służbow e i zastrzeżenia 
rozm aitego rodzaju zostały zniesione; został znie­
siony naw et zakaz przyjm ow ania na służbę tych 
urzędników, którzy zostali od niej usunięci, na­
wet na m ocy w yroków  sądow ych z w zbronieniem  
wstępu do niej ; nie zw racano uw agi na m otywy, 
które posłużyły do w ydalenia urzędników  ze słu­
żby, a zostały zanotow ane w ich liście stanu, 
n. p. łapow nictw o, pijaństwo, nieudolność i t. d. 
R ozum ie się, w  tych okolicznościach cała chm ara 
ludzi bez czci i w iary, pozbaw ionych w Rosji ka­
w ałka chleba i posad przy oczyszczeniu adm ini­
stracji w latach 18 6 1— 1862 rzuciła się tłumnie 
na L itw ę, do północno-zachodniego kraju, by 
służyć świętej sprawie rosyjskiej ; był przykład, 
że w ypędzony ze służby za łapow nictw o, pijań­
stwo i głupotę niższy urzędnik policyjny, został 
zam ianow any przez M uraw iew a nauczycielem  
szkoły parafjalnej w pow. szawelskim . Praw a 
ręka M urawiewa, ów czesny kurator okręgu nau­
kow ego w ileńskiego, ks. Szyrynskij Szachm atow , 
zaradził w ten sposób brakowi nauczycieli ludo­
w ych w gubernji kow ieńskiej, że w ykluczonych 
z rozporządzenia konsystorza i arcybiskupa T w e ­
ru za »złe spraw ow anie się i pijaństwo« alum nów 
m iejscow ego seminarjum  praw osław nego zaw e­
zw ano na nauczycieli ludow ych do gubernji ko­
wieńskiej. W śród tego m otłochu ludzi z pod cie­
mnej gw iazdy spostrzedz m ożna było takich, któ­
rzy w służbie rządowej w »kraju północno-zacho­
dnim« w idzieli misję kulturalną w yzw olen ia chło­
pa litew skiego i białoruskiego z ciężkiej niewoli 
szlachecko - p o lsk iej«; byli i tacy, którzy w tej 
służbie w idzieli w alkę kulturalną za ideały sw o­
body m yśli ludzkiej z ciem notą i fanatyzm em  
katolickim ... B y ła  też i garść ów czesnych rew o­
lucjonistów  rosyjskich, których przysłano do nas 
w charakterze kom isarzy do spraw w łościańskich... 
Ale w ogóle ideologów , otum anionych i odurzo­
nych przez ów czesną prasę rosyjską było nie­

wielu ; jed n ego  z nich zn a łe m : po zniesieniu
uniwersytetu, przyjechał, jako  nauczyciel do W il­
na, by szerzyć św iatło w iedzy; gdy rozejrzał się 
w stosunkach m iejscow ych, gdy przekonał się, że 
o szerzeniu św iatła w iedzy w śród ludu i m ow y 
być nie może, zaczął »po szirokoj ruskoj naturie« 
pić... »Nie pić nie m ogę, bom człow iek uczci­
w y —  m ów ił —  a w lazłem  w to błoto przeklęte, 
zwane »obrusienjem«, z którego w ybrnąć nie 
m ogę«. I zapił się, —  zm arł. T aki los spotkał bo­
daj najlepszych. W iększość albo pozostała, albo 
została w ytransportow aną szupasem  nazad do 
Rosji, ale ju ż  za czasów  potapow ow skich; bardzo 
dużo pow ym ierało w skutek rozm aitych nadużyć, 
zw łaszcza przesadnej czci Bachusa. Potom kow ie 
ich pozostali, acz w  liczbie niew ielkiej; są to bo­
daj najgorsi z R o sjan , zam ieszkałych tu, acz już 
nieco spolszczałych. (D. c. n.)

Z  pism 1 książek.
„ Epikurejczyk“ , powieść poetyczna T o m a s z a  

M o o r e ’ a, tłumaczona z angielskiego przez Karola 
Forstera, Wydanie drugie poprawione. Powieść ta daje 
obraz życia pierwszych chrześcijan i ich stosunku do 
ludności pogańskiej. (Autor, Tomasz Moore, urodził sic 
w Anglji, walczył w sprawie narodowej 1798 roku 
i z całym zapałem oddawał sie poezji, umarł w roku 
1852). Warszawa, 1899 r.

„ Światy zaginione“ , przez A. Z a b o r o w s k i e g o .  
Z trzeciego wydania francuskiego przełożył i uzupełnił 
I. K. Potocki. Z 24 figurami w tekście. Jest to szereg 
luźnych rozdziałów, w których autor chce zwrócić 
uwagę czytelnika na zagadnienia i obrazy wspaniałe, 
przedstawiające życie epok minionych i mówiące o po­
czątkach i sposobie tworzenia się świata dzisiejszego, 
str. 225. Warszawa.

Szereg wydawnictw, które mają sic ukazać z powodu 
jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej, powiększy obszerne 
dzieło archeologa warszawskiego, p. M a t j a s a  P e r s o ­
na,  pt. „ Iluminowane rękopisy polskie“ . Dzieło to. 
wydane nakładem autora, a poświęcone wszechnicy, 
zawierać ma, oprócz tekstu krytycznego, reprodukcje 
kolorowe najrzadszych rękopisów polskich, począwszy 
od XI\r-go wieku.

„ W isła“ , miesięcznik geograficzno - etnograficzny. 
Zeszyt IV i V (kwiecień, maj) zawiera: Świat nadzmy- 
słowy ludu krakowskiego, p. Seweryna Udzielę. Lud 
wiejski w okolicy Przeworska, p. A. Saloniego. Opo­
wiadanie ludowe z okolic Chodcza, p. H. Sarnowską. 
Materjały do bibljografji ludoznawstwa polskiego, p. A. 
Strzeleckiego. Poszukiwania. Bibljografja i krytyka.

B ł ę d y  j ę z y k ó w  c .

Zapominamy o zwyczaju językowym, wymagającym 
po wyrazach między, pomiędzy « , ale nie i, więc pi­
szemy : między Janem i Pawłem, pomiędzy Egiptem 
i Anglją itp., zamiast: między Janem a Pawłem, po­
między Egiptem a Anglją itp.

Z „Drukarni Udziałowej“ we Lwowie, ul. Lindego 8.


